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P o ju trze  w k oście le  p o -P au liń sk im  św. D ucha, p rz y ­
p a d a  do roczny  o d p u s t św . K azim ierza  U ro czy sto ść  
ta  odbyw ać się b ędz ie  zw ykłym  ob rzęd em  o d p u stó w  
kościo ła .

W IADOM OŚCI K R A JO W E
Dnia onegdajszego jako  w radośng, rocznicę 

w stąpienia na  T ro n  N a j ł a s k a w i e j  nam panującego 
M o n a r c h y , N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  A l e x a n d r a  II, 
w  godzinach rannych  odbyły się dziękczynne na­
bożeństw a w św iątyniach tu tejszych wszelkich 
wyznań. O godzinie 10'/» z rana, JW . Jenerał- 
A dju tan t Paniutyn, zarządzający służbą cyw ilną 
w K rólestw ie, W arszaw ski w ojenny jenerał-gu- 
bernator, przyjm ow ał w pałacu Briihlowskim  p o ­
winszowania od urzędników władz wszelkich, tak  
w ojskow ych jak  i cyw ilnych, oraz znakomitej 
szlachty, a następnie z tymże udał się do k ate­
dralnego praw osław nego soboru św. T ró jcy , 
gdzie Nąjprzewiełebniejszy Arsenjusz, arcybiskup 
W arszaw ski i Nowogeorgiewski celebrował litur- 
g ję św. zakończoną modłami z przyklęknieniem i 
odśpiewaniem »Te Deum,» przyczem w cytadeli 
A lexandrowskiej dano 101 w ystrzałów  z dział. 
W ieczorem  dane było widowisko bezpłatne w T ea­
trze Wielkim, oraz miasto rzęsiście oświetlono.

—  W arszaw sk ie  to w arzy stw o  dob ro czy n n o śc i u trz y ­
mywało w Styczniu r. b. w dom ach  in s ty tu tow ych  w śred - 
n iem  przec ięc iu  dziennie: s ta rców  i k a le k  obojej p łc i 313, 
k tó ry c h  k o sz t żyw ienia w ynosił rs . 609  k. 95*/t ; s ie ro t 
obo je j p łc i 17 I , a  k o sz t żyw ienia ty ch że  rs . 276  k . 5 3 ’/a ; 
do 7m hi sal och rony  uczęszczało  z p rzec ięc ia  dziennie 
dziec i obo jć j p łc i 279 , k tó ry c h  u trzym anie  kosz to w ało  
rs . 76  kop . 2. N a ob iadach  5cio g roszow em i zw anych 
b y ło  dziennie osób  74, z tych  na  k o sz t JO . X ięc ia  N a ­
m iestn ika  osób  36, sp o rz ą d z e n ie  zaś w szy stk ich  o b ia ­
dów  k o sz to w a ło  rs . 129 k. 81. N a zupę ru in fo rd zk ą  
u częszczało  dziennie  osób  158, a k o sz t sp o rząd zen ia  
te jże  w ynosił rs . 78 k o p . 46 U bogim  na  m ieście 
udzieliło  to w arzy stw o  w sp a rc ia  n as tęp u jące : p ien iężne  
stałe o d  k o p . 90 do rs . 1 kop . 50, osobom  50; razem  
rs . 52 kop . 35. Je d n o razo w y  zasiłek  po  k o p . 3 7 '/a 
osobom  195, razem  sr. 73 k. 12 ' / t -  T ak iż  zasiłek  
w kw o tach  od rs . 1 do rs . 6, osobom  9, razem  rs . 15.

W sp a rc ie  w lek a rs tw ach  osobom  159. W  drzew ie  
osobom  2 2 5 , p o  je d n e j sztuce  k lassy  I l le j  za rs . 256 
k o p . 50 .— W  ogóle zatem  żyw iono i w sp a rto  osób  
1633, a ogólny k o sz t sam ej żyw ności w ynosił rs . 1170 
k o p . 7 8 '/ , .  ^

W  ciągu m iesiąca styczn ia  r. b . w  In s ty tu c ie  W a r ­
szaw skiego to w arzy s tw a  dobroczynnośc i zm arli ubodzy : 
W in ce n ty  T o k a rsk i la t 81, S ebestjan  M alesiński la t 68, 
F ran c iszk a  R y b ick a  la t 72 , Józefa  M atuszew ska  la t 68 , 
E w a Jag ie lsk a  la t 68  i A nna S zk la rsk a  la t 60 liczący.

—  P. G rzegorz  T ie tz  k tó ry  obecnie okazu je  w Sali 
W arszaw sk ieg o  tow arzy s tw a  dob roczynnośc i p rzy  u- 
licy K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie  p o d  N r 370, G ab inet 
figur w osk o w y ch  m echanicznych  p rzezn aczy ł ca ły  d o ­
chód  z p rzed s taw ien ia  w d . 8 m arca r. li. to  je s t  w p rz y ­
szły  p o n ied z ia łek , osiągnąć się m ający na ko rzyść  s ta r ­
ców  i k a le k  p o d  o p iek ą  W arszaw sk iego  tow . d o b r. 
zo sta jący ch . P rzed s taw ien ie  trw ać  b ęd z ie  od  godziny  
3ej do  6ej z p o łu d n ia .— B iletów  po  k o p . 30 od o soby  
n abyć m ożna w  kass ie  p rzy  w ejściu  u rządzonej. D zieci 
do  la t (0  p łacą  po łow ę

— P rzy  ciągłym u nas od la t kilku wzroście 
przem ysłu cukrow nictw a, a mianowicie p rzy  co­
raz zwiększającej się liczbie cukrowni w zacho­
dnich gubernjach C esarstw a, nieohojętnemi, są ­
dzimy, będą wszelkie wiadomości statystyczne 
w tym  przedmiocie, naw et z obcych krajów , boć 
najkorzystniejszą je s t nauka czerpana z obcych 
doświadczeń, a w tej młodej gałęzi przem ysłu, je ­
szcze nam bardzo dużo nauki potrzeba. Z tego 
pow odu podam y tu  niektóre wykazy w tym  przed­
miocie z upłynionego roku 1857.

Journal des Debuts takie podaje szczegóły wzglę­
dem stanu fabrykacji cukru burakow ego w eFran- 
cji w końcu grudnia, to  je s t  piątego miesiąca kam- 
panji.

Ilość w yprodukow ana przez te pięć miesięcy, 
doszła do 82 i pó ł miljonów kilogramów, kiedy 
tymczasem w roku  1856 w tym samym perjodzie 
nie było więcej ja k  54 miljony. W edług  tej cyfry 
produkcji, dziś już  zdaje się być pewnem, że ro ­
bo ta  ltampanji 1857 na(58jw yniesieod 100 do 120 
miljonów kilogramów. Z dotychczasow ej ilości 
82 i pół milj. kilogramów, z dodaniem 4,300,000 
kilogr. z zaprzeszłorocznej kampanji, wyszło z fa­

bryk  56 milj., to je s t 32 milj. na bezpośrednią 
konsum cię, a 24 na  składy pośrednie, tak  więc 
z końcem grudnia pozostało rozporządzalnego wy­
robu  w fabrykach 32 m iljony kilogr.

T a  p raca  cukrownictw a krajowego zajmowała 
338 fabrvk, a w grudniu 1856 roku liczono ich 
tylko czynnych 282. W ięcej niż połowa tych  fa­
b ryk  znajduje się w departam encie Północnym, 
sam on bowiem liczy ich 146. W  departam encie 
P as de Calais je s t  ich 61, w  Aisne 54, w Somme 
33, w Oise 21. Reszta, to je s t  23 fabryk, rozłożo­
ne są na czternaście innych departam entów . W  Lil­
le i Paryżu znajdują się najznaczniejsze m agazyny 
cukru  burakowego.

P o  Francji, k tó ra dotąd zajmuje pierwsze miej­
sce co do stanu fabrykacji cukru burakowego, 
porządkiem  ważności stanu tego przemysłu, na­
stępują P russy , a raczej związek celny niemiecki, 
którego produkcja postępuje praw ie równym  kro­
kiem z naszą i w  tym  roku liczą, że kainpanja 
tam tejszych fabryk w yda do 80 miljonów kilogra­
mów (patrz niżej). Dalej następu ją Rossja, Au- 
strja i Belgja. W  tym roku  w  ogóle można liczyć, 
że fabryki europejskie w yprodukują około 300 
miljonów kilogramów. T o  w yrów nyw a piątej czę­
ści mniej więcej tej całej ilości cukru  trzcinow e­
go, k tó rą  produkują wszystkie okolice upraw iają­
ce trzcinę (wyjąwszy Chin, k tórych  produkcji nie­
podobna obliczyć, jdla braku jakichkolw iek urzę­
dow ych wiadomości).

Cukier je s t może jednym  z artykułów  codzien­
nej potrzeby, k tórych  konsum eja najbardziej się 
powiększa. Stopniowe ciągle zniżanie cła w cho- 
dowego w Anglji, w ciągu 12 lat, podwyższyło 
jego  konsumeję z 200 na blisko 400 miljonów ki­
logram ów rocznie. Nie ma trzech wieków, ja k  cu­
kier był rzeczą prawie nieznaną ludowi. Był to  
produk t rzadki, niezmiernie drogi i starannie za­
m ykany w słojach aptecznych. Dziś jakkolw iek 
konsum eja jego  w Europie zdaje się być obfitą, 
m ożna jednak  powiedzieć, że jeszcze je s t  w sra­
nie niemowlęctwa. W  samej F rancji jeszcze do­
tąd  znajduje się około 20 miljonów ludzi, którzy 
nie używ ają wcale tego przyjem nego i zdrowego

NOTATKI Z PODROŻY.
przez

Imdwlka licmojowshiego.
W Y JĄ T E K  D R U G I.

(C iąg dalszy).

(P a trz  N r. K ron ik i 60.)

Wtedy świętość moich obowiązków stanę­
ła  mi na myśli: słaby ciałem, uczułem się sil­
nym duchem. Ja, mały robak żyjący z ludu i 
dla ludu, pogardzony, nie znany od wielkich 
panów, trzymałem w mojej ręce przyszłość 
lub sromotę znakomitój rodziny, życie lub 
śmierć opływających w dostatki i honory o- 
sób: postanowienie moje było niewzruszone.

—  Nikt tu u mnie nie był, — odrzekłem  
stanowczo.

—  Kłamiesz! zaw ołał nieznajomy —  a 
to złoto?

— To moje oszczędności.
—  Kłam iesz! — krzyknął powtórnie; —  

musisz powiedzićć, albo...

Zerwał się nagle ze swego siedzenia, p-o 
biegł do drzwi, zaryglował takowe, i powró­
ciwszy do mnie, mówił znów głosem cichym, 
stłumionym, w którym przebijała wściekłość 
utajona.

—  Na trzeciem i czwartein piętrze nie ma 
żywćj duszy... wszyscy poszli na jarmark pla­
cu Largo delMarcanto... dowiedziałem się od 
odźwiernego. Nikt nie usłyszy twego krzyku, 
nikt ci nie przyjdzie w pomoc...

Mówiąc to, dobył z zanadrza długiego szty­
letu.

—  Widzisz to żelazo? Przysięgam ci na mą 
duszę, na mój honor, na związki rodzinne, na 
wszystko co mam świętego na ziemi, jeżeli 
nie odpowiesz —  zginiesz!

Twarz jego była przerażającą; oczy dzikie, 
czerwone, nieruchome wyszły prawie ze swo­
ich powiek, usta zsiniałe drżały konwulsyj- 
nym ruchem, ręka wzniesiona nad mą głową, 
ściskała zabójcze żelazo.

Zadrżałem raz jeszcze, raz ostatni, uczucie 
obowiązku przemogło.

—  Co było w tym liście? — szepnął na­
chylając się do mojego ucha.

Uczułem na swój twarzy dech jego ognisty, 
palący...

—- Nie wiem oczem chcecie m ów ić,—  wy- 
jęknąłem z wysileniem.

—  Ah nie wiesz ? —  zaryczał chwytając 
mnie jedną ręką za gardło, a drugą przykła­
dając sztylet do piersi, —■ nie wiesz nikczem­
ny zuchwalcze... ośmiel się powtórzyć mi raZ 
jeszcze to słowo!

—  Nie wiem! —  szepnąłem.
Wyraz ten był ostatnim jaki przez długi 

czas wymówić miałem. Uczułem jakby cos 
zimnego wciskało się w pierś moje; w oczach 
mi się zaćmiło, straciłem przytomność... i mc 
już nie pamiętam.

Gdy przyszedłem do siebie, ujrzałem się 
w szpitalu: poczciwi ludzie mnie łam przenie­
śli rannego, umierającego prawie —  poczciwi 
ludzie zabrali zapewnie i to złoto które leża­
ło  rozsypane na stoliku, bom się nigdy już o 
nie dopytać nie zdołał.

Końca tć j  s m u tn ć j  historji łatw o domyśleć 
sie możecie, — dodał biedak spojrzawszy na 
mnie okiem łzą zaszłem. ~ - Oszczędności po­
przednio zebrane wyczerpały się na kuracją 
długą, mozolną, kosztowną; wyszedłem ze 
szpitala biedny, cierpiący, a na domiar nie­
szczęścia praktyka którą sobie zjednałem dłu­
goletnim zawodem, upadła. Współzawodnik



p ro d u k tu . Jed n y m  z najsiln ie jszych  dow odów , 
że ludzkość  czuje potrzebę tego  a rty k u łu , j e s t  u- 
tw orzen ie  i rozw ój cukrow nic tw a bu rakow ego , 
jednocześn ie  z istnieniem  p ro d u k c ji ko lonjalnej, 
a to  n aw et poinhno p o d a tk ó w  i op ła t dość  w y ­
sokich , k tó re  w e w szystk ich  k ra jach  d o tą d  je s z ­
cze czynią cukier je d n y m  z najin tra tn ie jszy c li ź ró ­
deł fiskalnych  d la  rządów .

W  tym  sam ym  przedm iocie Gazeta Augshurg-  
i s / i a  pod aje  n as tęp u jące  szczegóły co do fab rykac ji 
cu k ru  w k ra jach  zw iązku niem ieckiego:

W  kam pan ji 1856 na  1857 rok , to  je s t od  Igo  
w rześn ia  185u do k o ń ca  s ierpn ia  1857 roku , było 
w  ru ch u  w  Z w iązku celnym  233 fab ry k  cu k ru  b u ­
rakow ego , w k tó ry c h  w iększa część zam ykała 
k am p an ję  w  połow ie lu tego  lub  w k o ń cu  m arca, 
n iek tó re  w  kw ietn iu , a k ilka  ty lk o  lub  k ilkanaście 
dociągnęło  do czerw ca i lipca. N ajliczniejsze fa ­
b ry k i są  w  P ru ssa c h  i xięztw ie A n h a lt-D essau - 
K ó tlien . P ań s tw a  Z w iązku celnego, co do tego 
p u n k tu , n a s tę p u ją  po  sobie w  n as tęp u jący m  p o ­
rządku : X ięztw o S ch w a rz b u rg -E u d o ls ta d t i ele- 
k to rs tw o  H eskie, m ają ty lk o  po 1 fabryce, w iel­
kie x ięztw o W eim ar, B ad en  i T u rin g en  po 2, k ró ­
lestw o sask ie  3, W irtem b erg  5, B aw arja  6, B ru n ­
sw ig 10, A n h a lt B e rn sb u rg  11, A n lia lt-D essau - 
K o th e n  16, P ru s sy  174. W  k ró lestw ie  lianow er- 
skiem , w  N assau , L u x em burgu  i F rankfurc ie  n ad  
M enem  nie m a d o tą d  fab ry k  cuk ru . P ro d u k c ja  
b u rak ó w  w  całym  Zw iązku niemieckim w ynosi 
27 ,551,209 cet.

W  przecięciu  zatem  liczyć m ożna, że każda  fa ­
b ry k a  cu k ru  w  Zw iązku niem ieckim  przerab iała  
rocznie 118,286 ce tnarów  buraków . Ale do tej 
przepięciow ej sum m y doszły  ty lk o  fabryk i w  xię-
ztw ie badeńskiem  i k ró lestw ie  w irtem bergskiem .

W  kró lestw ie  p ru sk iem  najw iększa część tam ­
tejszych  fab ry k  cu k ru  p rzy p ad a  n a  p row incję  s a ­
ską , je s t  ich  tam  bow iem  108, w  p row incji szląz- 
k ie j zaś 3'.'. B aw arsk ie  fab ry k i cuk ru  b u rak o w e­
go zn a jd u ją  się w  N órdlingeu , F ried en sau , F ran - 
ken ta l, w  R aty zb ó n ie  i P uck lio f, w  I lo tte n d o rf  i 
TJnterfrankęn. F ab ry k i w  F ried en sau  p o d  M uste r- 
s ta d t i w  R atyzbónie , odznaczy ły  się szczególną 
p ięknością  w yrobów  na pow szechnej w ystaw ie  
liemieckiej w M unich w 1854 roku . F ab ry k i b a ­

w arsk ie  w  ro k u  1856757, p rzero b iły  przecięciow o 
po  55,122 ce tn a ró w  buraków . N ajznakom itszy  
ru c h  je s t  w  fabryce  p a n a  R eih len  w F riedensau , 
p o  niej idzie fab ry k a  p an a  F ick en lsch er w R atyz- 
bonie. P ierw sza  w up łyn ionym  ro k u  p rzero b iła  
150,325, o sta tn ia  63,680 ce tnarów , obie zatem  
razem  wzięte, p rzerob iły  dw ie trzecie części całej 
ilości b u rak ó w  w y p ro d u k o w an y ch  w B aw arji. 
N ajznakom itszą fa b ry k ą  w  całym  Z w iązku  n ie­
m ieckim , je s t  zak ład  T o w a rz y s tw a  fab rykacji cu ­
k ru  w  W ag liau se l, k tó ry  od  1 październ ika 1856 
do 17 lipca 1857 r. p rzero b ił p rzeszło  1,273,400 
ce tnarów  bu rak ó w . N ajp iękn ie jszy  z niem ieckich 
m elasów  p rzed staw iła  ta  fab ry k a  n a  w ystaw ie  p o ­
w szechnej w M unich 1854 roku .

P o d a te k  od  cu k ru  burakow ego  6 sr. gr. (18 k.) 
od  ce tnara , p rzyn iósł w Z w iązku  celnym  po od-

mój Cinthio, człowiek chciwy a  przewrotny, 
korzystając z kilkomiesięcznej mojej nieobec­
ności, wystawił przed ludźmi nieszczęście Któ­
rego doznałem, jako  słuszną karę za zdradze­
nie tajemnicy. Zachowanie tajemnic jest pier­
wszym warunkiem naszego zawodu; odstąpio­
no więc odemnie, najdawniejsi znajomi po­
w ierzają swe interessa opływ ającem u w pie­
niądze Cintbiowi - a ja .t. j a zaledwie zbiorę 
czasami kilka karlinów na garstkę m akaronu, 
częściej niestety muszę udać się na spoczynek 
wycieńczony, strudzony i... głodny!

—  Aleź m orderca nie ukryw ał swej tw a­
rzy —  możesz go z łatw ością poznać, wy­
szukać, — zapytałem .

— Panie, —  rzek ł z gorzkim uśmiechem, 
widać że jesteście cudzoziemcem, nie znacie 
Neapolu. Ja  wiem jego nazwisko, znaczenie, 
stosunki: nazwisko to jest świetne, znaczenie 
wysokie, stosunki rozległe —  dla tego w cią­
głej zostaję obawie ażeby nie dow iedział się 
kiedy, że uderzenie jego sztyletu nie było 
śmiertelnem.

Spojrzałem na niego z zadziwieniem.
Widzicie tę zieloną umbrelkę kryjącą 

do połow y twarz moje, uważacie te szmaty 
któremi obw iązałem  głowę —  nabraliście za­

trącen iu  w ynagrodzeń  rozm aitego rodza ju , m iano­
wicie za w yw óz, 5 ,510,242 tal. i!) sr. gr. K o sz ta  
p o b o ru  tego p o d a tk u  są  bardzo  m ałe, w ynosiły  
bow iem  ty lk o  197,386 tal. 3 s r .g r . ,  ta k  w ięc 
5,312,856* ta la ró w  p rzy p ad ło  do podzia łu  m iędzy 
p a ń s tw a  Z w iązku celnego, ja k o  czy sty  d o ch ó d  
z p o d a tk u . K o sz ta  u rządzen ia  każdej fabryk i w y ­
n iosły  w przecięciu 845 ta l., a p o d a te k  przez nią 
o p łaco n y  w  ro k u  1856j57 — 22,800 ta la ró w . Cią­
głe w zrastan ie  fabrykacji cu k ru  b u rak o w eg o  w  s ta ­
nach  Z w iązku  celnego, m ianow icie w  końcu  p ią ­
tego dziesią tka  naszego w ieku, sp o w odow ało  na­
tu ra ln ie  zniżenie cen i zm niejszenie konsu incji cu ­
k ru  indy jsk iego . O dliczyw szy w yw óz o d  ogólnej 
p rodukcji, pokaże się konsu incja  cu k ru  w p a ń ­
s tw ach  Z w iązku  celnego ja k  następu je :

C u kru  C u kru  Razem
kolonjalnego b u rak ow eg o  cetnarów

w latach

)d 1844— 46 
1847— 49 
1850— 52 
1853— 55

1,278,42! 
t . 154,005 

7 30.958 
654.386

264,283
642,650

1,219,718
1,484,452

1,5 42,704 
1,800,655 
1,959.676 
2.141,838

K onsum cja  cuk ru  w  p a ń s tw a c h  Z w iązku celne­
go w  la ta c h  1838—HO w ynosiła  rocznie około 
4*A fun tów  na głowę, w ia ta c h  zaś 1853— 55 w zro ­
sła do o 1/ ,  funt. na głow ę; je s t  to dow odem  w zro ­
s tu  pom yślności k raju .

fiorrespoiHteaiejft x fltzymu.
R zym  linia W  lutego J8ó8 r.

(D o k o ń c z e n i  e).
Poemat iaciński.— Nowe ustępy z Gladjaiorótb 

A le w róćm y do tegoczesnej łacińskiej lite ra tu ­
ry  we W ło szech . P o  ‘tak ich  łac inn ikach  ja k  L a u ­
reaci, Scliiassi, V allau ri, V itrioli, L ucignano , k tó ­
rz y  dzielnie p o d p a rli w alące się o łtarze  s ta ro ż y ­
tnej m uzy, w y stąp ił w  tej chw ili F ranciszek  M as- 
si znany  ju z  z prelekcji sw oich  w u n iw ersy tec ie  
rzym skim , gdzie je s t  dziś p ro fesso rem  w ym ow y 
łacińskiej. O pisał on w ierszem  w szystkie.w aty  k a ń ­
skie pom niki, a te  je g o  ry tm y  by ły  z uniesieniem  

j pow itane  przez w szystk ich  m iłośników  i znaw ców  
daw nego R zym ian piśm iennictw a. Z alecają  sie b o ­
wiem podn iosło śc ią  m yśli,jęd rn o śc ią  uczucia, w y- 
kw intnem  w ysłow ieniem  się, wdziękiem  ry tm u  
i um iarkow aniem  zew nętrznych  ozdób. Co się n a ­
w et rzadko  zdarza p iszącym  po  łacinie, M assi u- 

j miał s tw orzyć  sobie s ty l w łasny , w y rob iony  
| w szakże n a  n ajce ln ie jszych  w zorach . Jeśli się czy- 
j stośc ią  i p ięknością  form y nie o d d a la  od  żadnego 

znakom itego k lassyka, to też do żadnego zb y te ­
cznie się i naśladow niezo  nie zbliża; g d y b y  a to li 
szunać należało  podob ieństw a, rzek libyśm y, iż się 
w  nim najczęściej odzyw a s tru n a  W irg ilju sza  i K a- 
tu lla , k tó ry ch  snać  obra ł sobie za m istrzów . P a re  
p rzy k ład ó w  objaśn i to  zdanie d la  ro d ak ó w  n a ­
szych , pam ię ta jących  jeszcze  łacinę. P o e ta  o p isu ­
je  p o sąg  w styd liw ości um ieszczony w sali w a ty ­
kańskiej, k tó ra  nosi imie założyciela swetro P iu  
sa  V llg o . ' *

„O tom ci najp iękn iejsza z bogiń R o m ulusow ych  
k tó re j n iegdyś s traż  w sty d liw a  o byczajów  pow ie­
rzona  była. Ze s ta ry c h  p leśni i ze św ią tyń  d o b y ta

pewne przekonania, że wzrok mój osłabiony, 
g łow a cierpiąca... O nie! wzrok mój jest do­
brym, głow a silną jeszcze, ale ja  muszę kryć 
się ażeby mnie spraw ca moich nieszczęść nie 
ujrzał, nie poznał —- ja  muszę chronić się 
przed jego spojrzeniem ja k  złoczyńca, jak  
zbrodzień... O bo ja  wiem, że g d y b y  on do­
w iedział się tylko, iż mimowolny powiernik 
jego tajemnic, istnieje jeszcze na tym świecie, 
nie dnie, ale godziny życia mego byłyby poli­
czone.. .

Do powyższego opowiadania poczciwego 
scrittore, zbytecznem byłoby dodaw ać moje 
uwagi; fakta same przez się mówią lepiej niż­
by to naw et zdołało  uczynić wpraw niejszeod 
mojego pióro. Jeżeli zaś który z czytelników 
zechce w podróżach swoich po W łoszech, po­
znać osobiście biedną ofiarę intryg wielkiego 
świata, niech się uda wychodząc z Largo di 
Mont Oliveto na praw o przez S trada Trinita; 
tam, na rogu kościoła S. Angelo o Nilo, siedzi 
jeszcze zapewne przy małym stoliczku nie­
szczęśliwy Giacopo, jeżeli go dotąd nie dosię- 
gnął zabójczy sztylet —  jeżeli go nie dobiła 
trw oga, nędza i głód!

Pożegnawszy tę smutną postać, która d łu ­
go w pamięci mojćj pozostała, jako  wyrzut

p o g ańsk ich , n a  w idok  w y stąp iłam  okazałą  gw ia­
zdą., by  lu d y  auzonskie oduczyć '.szpetnego  zb y t­
ku i niew ieście zgładzić kuuszta , przez ukazanie  
w zoru  n ieb iesk ich  ksz ta łtów  i przez zapalenie bo­
skiego ognia w  sk rzep ły ch  duchach . L iczny tłum  
bieży  mię podziw iać; ja s n e  to  oblicze, ów  szał m i­
s te rn ą  sław i tkan inę; ale rzadk i m łodzieniec trz y ­
m a się p raw ideł w styd liw ości, rz ad k a  dziew ica 
czyste j sk ład a  ś lu b y  bogini. S ąsiad k ą  je s t  mi tu  
W enus, k tó ra  mię n iegodna w yśm iew a is e r c a k ła -  
mliwemi uw odzi p onę ty . C notę o n a  ita lsk ą  z o j­
czystej w yw ołać ziemi, ona  każe przyw oźnej nk- 
w ykać m iękkości, śp iew akom  i skoczkom  złoto 
sy p ać ,g a rd z ić  muzami i m ądrością  w  poziom ym  o d ­
biegać kale. T ęsk n o  mi trw ać  dłużej w taniej n ie­
sław ie. A lbo więc moim p o d d a jc ie  się rządom  
i kark i ze sp rośnego  rozprzęźcie ja rzm a, albo ja k o  
n iep o w o d n y  obraz i n iep rzy d a tn y  m arm ur zarzu -. 
cić mię w  k ry jó w k ę  odw iecznego ru m u  “
E n ego Rom uleas in ter  pulclierrima divas,

T ra d i t a  cui m oru ui cu ra  pud ica  fuit.
Illuvie pu tr i  tem p h sq n e  edu c ta  profanis 

In  m edium  veni consp ic ienda ju b a r ,
Gentis u t  ausoniae con are r  tollere  luxuin 

In d eco re in  a tque  a r te s  p e rd e re  fernineas,
O stendens  specimen formae coelestis, et ignein 

Divinuin gelidis insinuans ani.nis.
P lu r im a  specta tum  yalitat me fu rb a ;  nitentem 

Hic faciem, hic p a lL e  nubile  laudat opus;
K araP ud ic i t iae  sequ i tu r  p raecep ta ju veh tu s ;

R a ra  facit castae vóta  puella  deae.
I lic  vicina uiilii V enus e s tp q u ae  roe im pro ba  ridet,

 ̂ P e c to ra  quae lalsis ab s t rah i t  il lecebris.
V ir tu tem  haec italam patr ia  depellei-e te r ra ,

H aec  ju b e t  ex te rnam  discpre mollitiaro,
Cantibus et cliorei aurum  dare ,  sp e rn e re  Musas,

E t  S ophiam  in vili deseru isse  luto.
D edecus  hoc to llerare  diii pigct. Aut mea ferte 

Im per ia  et foedo solvite colla jugo,
Aut me jam  signum infelix et inutile m arm or 

P u l  veils  autiqui p r . j i c i te  in la teb ras

\V4ersz ten  ma s ta ro z y tu ą  d o p raw d y  p łynność; 
w szelako  gdzie trzeb a  dobitności i m ocy, te j m ocy 
rów nie  ju ż  dzisiaj przez naszy ch  p isa rzy  u tra ­
conej, tam  je szcze  łacina z a ry  w a. n iek iedy  pod  
p ió rem  p o e ty  ch rzęstu  narzędzi d aw n y ch  K o ry - 
ban tów . P o słu ch a jm y  go p rzem aw iającego  d o M a- 
rjusza .

. -iLzemuż srogi M arjuszu  z u k o sa  na  mnie sp o ­
zierasz? Jam  nie C ym ber n iepew ną w rogie g ro ty  
c iska jący  p raw icą. N ie tw oje  mię oblicze, lecz nie 
zbożne s tra szą  czasy, k tó ro  na now o S y llów , k tó ­
re  M arjuszów  w y d a ją .“
Quid me saevc Mari torvuin aspicis? H an d  ego C im ber 

Conjiciens I rep ida  tela inimica manu:
N ec tu a  me facies, verum  impia saecula te r ren t ,  

Q u a e S y l la  i t e ru m ,q u a e  g eneran t  M arios.
D alej n astęp u je  rozm ow a m iędzy p o e tą  a p o s ą ­

giem  D einostenesa.
D ołączam y kilka innych  u stępów  z Gladjatoróic 

L enartow icza , sądząc  iż o ddajem y  przez to  usługę 
naszym  czytelnikom , k tó ry c h  ten  w iersz zapew ne 
nie tak  p ręd k o  dojdzie, a g d y b y  n aw et doszedł, 

się przeczytać, bo je s t  pełen  d r ukar-

wybiegły z łona  ludu i przem aw iający życiem 
czynu o niesprawiedliwości i przemocy —  
zwróćmy się do weselszych typów, do mniej 
ponurych cech tej stolicy południa.

Drugą w łaściwością Neapolu jest Pulcinel- 
lo. Komiczna ta  m aska w całych niemal W ło­
szech znaną jest i lubioną; ale nigdzie pano­
wanie jej nie stało  się tyle sam owładnem  jak  
w kraju, w którym dolce farniente do najwyż­
szych szczebli praw dopodobieństw a posunię- 
tem zostało. I słabe zaledwie stąpające dzie­
cię, i człowiek w sile wieku, i żaczek biegną­
cy do szkoły, i uczony professor, i starcy i 
kobiety i majtkowie, wszyscy bez wyjątku, go­
dziny, dnie ca łe  przepędzają słuchając z roz­
koszą dowcipnych lazzi tego ulubieńca ludu. 
Pnlcinello bowiem zawsze jest dowcipnym: 
czy on się przedstaw i w postaci małój dre­
wnianej m arjonetki, czy rolę jego weźmie na 
siebie jeden z aktorów  ludowego teatru, w k a ­
żdej chwili tysiące szczęśliwych zwrotów, 
zręcznych alluzji, śmiałych odpowiedzi, sypie 
się gradem z ust jego.

Z kąd wzięło początek to dziwne fantasty­
czne stworzenie, nikt nie jest w stanie dokła-

D O D A T E  K.



skieh błędów  w tem pierwszem w ydaniu swojem. 
My zaś przytaczam y poniz’sze ustępy  z egzempla­
rza poprawionego własnoręcznie przez autora. 
Nie dodajem y żadnych kom entarzy o zaletach tej 
poezji, zostaw ując czytelnikom zupełną swobodę 
sądu, co zaś do archeologicznych przypisków  
i objaśnień, w które Gladiatorowie sowicie zaopa­
trzeni, te stosowniejsze miejsce zajmą w całkowi­
tym przedruku, którego w yglądam y z niecierpli­
wością, P oeta opisuje przygotow ania do szer- 
mierskiej walki i same nareszcie zapasy:

Do cyrku idą, już Edyle...
Więc spójrzmy tam pospólstwa ile 
Przystaje tłuszczą wraz niezmierną 
Przed Colosseum, przed Cysterną;
Zaiste godna rzecz uwagi:
Tam gladjatorów szereg nagi,
Nim się na walkę da straszliwą 
Naciera piersi swe oliwą,
Toż krótkich mieczy a puklerzy 
By żółwich skorup siła leży.
Jaka rąk szybkość, ruchów zwinność,
Rzekłbyś na świętą idą czynność.
I tylko jeden białej cery 
Wygląda mi na bohatery;
Ten się nie maści, o tarcz wsparty 
Po gimnie wodzi wzrok otwarty.
Sclavus niewolnik z nad Dunaju,
Więc barbarzymec w mężów kraju.
W  ojczyźnie jego gdy człek skona,
Zapłacze nad nim wierna żona,
Przypiją wonnym lipy miodem.
Zawiodą długim korowodem,
Niemiałżeś żony, dzieci zacz,
I czemuś umarł bracie nasz?....
Tu.......

Zasiedli kołem władcę ziemi,
W  górze zasłona drży nad niemi;
Na dole piasek skrzy się złoty

Wchodzą, miedziane brzękły wroty ...

Po tłumie przeszedł wiew powietrza.
Cezar nozdrzami krew zawietrza,
Radości szmer po piętrach spływa 
Wzrusza się czerń kamienno-źywa.
Zbrojni w dziryty i w puklerze,
I w krótkie miecze idą w mierze,
Gdzie bramowana złotem toga 
Wydaje pana Rzymu boga,
Któremu z obiej strony wtórzy.
Senackich mężów zastęp duży.
Skazani dająć cześć Cezarze!!.....
Ow chłodnem licem im odkażę.....
Wszyscy zniżyli barki miedne 
Krom jednych bark, niezgięte jedne 
Ogniem zapłonął pana wzrok,
Poruszył się i wstrzymał krok,
Wdzięcznie wysunął naprzód nogę,
Bramowną w ręku ścisnął togę,
I  ostał tak uśmiechnion cały,
Tylko mu śnieżne palce drżały.
Na głos chrypliwych boju trąb,
Co w muracb trzaska lecąc w głąb,

dnie powiedzićć. Badacze historji twierdzą, ii, 
zjawienie się jego odległej sięga starożytno­
ści: na dawnych urnach i naczyniach widzióć 
się daje coś podobnego do tćj uciesznej po­
staci; ztąd wniosek, że trefniś ludowy od wie­
ków zachował właściwy sobie charakter, za- 
stosowując tylko do czasów i obyczajów we­
sołe swoje krotochwile. Opat Galiani wywo­
dzi nazwisko jego od wesołego a garbatego 
wieśniaka z okolic Sorrento, które temuż z po­
wodu H często małe kurczęta (pulcinelli) na 
targ do Neapolu przynosił, nadane być mia­
ło; a po śmierci jego, przeniesione na teatr 
marjonetek w S. Carlo, bawiło tameczną pu­
bliczność.^ Więcćj jednakpodobną doprawdy 
jest powieść jaką Rephus w opisie swoim Nea­
polu, o początkach jego nazwiska podaje.

Kiedy w czasie winobrania w Acera, przy­
była tamże koczująca truppa aktorów, wie­
śniacy pracujący w winnicach, którzy zwy­
kle w tej porze wesołość swą aż do swawoli 
posuwają, dopuścili się względem niej uszczy­
pliwych żartów i wszelkiego rodzaju szyderstw, 
przyszło pomiędzy niemi do słownej rozpra­
wy, w którćj ze strony wieśniaków niejaki 
Puccio d’Aniello odznaczał sięnad wszystkich 
nadzwyczaj satyrycznym dowcipem i arcy-

Dwaj biali, z Dackich plemion znaczno,
Na złotym placu walkę zaczną.
Zwyczajnie obcych sobie zdała 
Na plac puszczają, z Trakiem Galla,
Z rybą na hełmie w miedzi rytą,
Albo Germana ze Samnitą.
L«cz dziś nie obcy siły zmierzą,
A bracia w krzywy miecz uderzą.
Sclavus na Sclava, krew na krew,
Wolny z niewolnym złamie glew.
Padły dziryty z obu stron,
A każdy niósł niechybny zgon,
Kiedy aż dotąd w piasku drżąc
Gibią się drzewa silnie tkwiąc.....
Więc tarcza w tarczę, brzęk na brzęk,
Aż teatr blach powtarza jęk ,
Na bok żółwicę,. stal na stal,
A dzielnie obaj że aż żal.
Podnoszą miecze w górę dwa;
Alić i gniew swój przesyt ma;
Vvięc do szermierza Sporus mówi:
„Czem śmierć radością Cezarowi?
Z jednej my ziemi i swobodni,
Toż i uczciwszej śmierci godni,
Nie żeby zgonem w złotym prochu 
Rozjaśniać tego twarz motłochu!
Lecz głupi porwie gniew szermierza,
I  rzuci sobą wzorem zwierza:
„A zaś to nie wiesz, sprawa mała,
Tylu szlachetnych ust pochwała 
Palma, lub srebrna laska biała. “
Przeto błyskawic szybkim lotem 
Brzeszczot zwężuje się z brzeszczotom,
Nad głową świeci, to gdzie pas,
A skry się sypią raz na raz,
Zręczność ocala każdy zwrot,
Aż oczy im zalewa pot.
Toż w końcu gniew ogarnie męża,
Odtrąci w górę miecz jak  węża,
I w  nagłym rzucie by lew skory 
Za twarde chwyci łba  kędziory,
Do klęku zmusi, na ty ł gnie,
I w nagie gardło miecz mu pchnie.
W alka skończona, trup na piasku,
A żaden nie śpiie dać poklasku,
Na twarz Cezara patrząc srogą,
Na ręce pana wciąż pod togą.
Spojrzał zapaśnik po wszej stronie,
Odgadł i w górę wznosi dłonie;
Lecz nie Cezara łaski błaga,
Zagrała w nim na śmierć odwaga,
Nad nim obmierzły świat bez ducha,
Tyrana swego klnie i słucha,
Przed nim szermierze boju chciwi,
Za wolą pana, co ich żywi.
Błagać nie błagać, jedna rzecz.....
Ostatni druh ten krzywy miecz,
Niechajże wspiera pokąd może,
A potem duszo leć w przestworze,
Szarym sokołem nad te wody,
Gdzie bracia liczne pasą trzody.
Przez ciemne bory, dzikie jary,
Poniesie pieśnię gęślarz stary,
Pójdzie wzdłuż kraju wielką, duma,
I sclavus saltans się zadumą,

śmieszną postacią: miał bowiem twarz ruchli­
wą i komiczną, a przy tern ogromny garb z ty­
łu i z przodu. W tćj walce na słowa, prze­
wyższył on wszystkich; aktorom nie stało od­
powiedzi, i pokonani ze wstydem z placu u- 
stąpić musieli. Gdy jednakże gniew ich omi­
nął, postanowili korzystać z talentu dowcip­
nego wieśniaka, i nakłonili go ażeby porzu­
ciwszy rolnicze zatrudnienia, wstąpił do ich 
truppy. Puccio d’Aniello z łatwością dał się 
namówić; i wkrótce wystąpił po raz pierwszy 
na deskach teatralnych w szerokićj koszuli 
z długiemi włosami, a żywym, jaskrawym i 
nieprzymuszonym dowcipem, wprawiał w za­
chwyt całe grono słuchaczów. Nie potrzeba 
było długiego czasu, ażeby sława jego roze­
szła się po Neapolu: stał się on ulubieńcem 
wszystkich niemal mieszkańców królestwa 
Obojga Sycylji. Następca jego ażeby być wię­
cćj podobnym do swego pierwotworu, przy­
brał sobie takąż samą postać; i odtąd maska 
ta wrósłszy się w obyczaje i zabawy ludu, za­
chowała swoją pierwotną powierzchowność.

Puccio d ’Aniello czyli Pulcinello, jak go 
później przezwano, ubiera się teraz w szero­
kie wełniane pantaljony koloru białego, w ta­
kąż obszerną suknię z szerokiemi rękawami,

W  tańcu się rzuci mniej poskocznie 
A topór żwawiej gładzić pocznie.
Więc na cyrk huknie głosem lwim,
Jest kto by glewie łamać z nim!
Kto walczyć rad, niech walczy spieszno, 
Bo mi za rychłą śmiercią teszno!

WIADOMOŚCI ZM RAM CZM
f  e  I e  g r  a  m g.

P a r y ż  28 L u t e  g o .  Rudio, Orsini i P ierri 
zostali przewiezieni do więzienia Roquette.

Dzisiejszy Moniteur ogłasza postanowienie zno­
szące od d. 31 M arcam onopol rzeźników w P ary - 
z’u. K assa w P assy  zostanie zwiniętą i nowy re ­
gulamin w prow adzony.

M a r  s y l j a  27 L u t e g  o. Poczta z Kon­
stantynopola potw ierdza wiadomość o śmierci A h­
met Fethi paszy szw agra sultana, wielkiego mi­
strza artyllerji i zastąpieniu go przez Rużdi p a ­
szę. Ruzdi pasza uchodzi w K onstan tynopolu  za 
stronnika Francji.

Dzienniki napełnione są opisami nieszczęśli­
w ych przypadków  na morzu.

M assy ludu, kobiet i mężczyzn otoczyły sułtana 
przejeżdżającego po mieście, błagając sprawiedii- 
wości w'zględem nadużyć pogorszających biedę 
głodową. Sułtan degradow ał naczelnika konsum - 
cji.

D onoszą nam z Aten, że xiąże A dalbert przy­
będzie w początku marca.

Donoszą nam ze stolicy Turcji, że tam obaw ia­
ją  się bardzo o postęp  pow stania na granicy T u r­
cji. Na granicach Albanji okazuje się także nie­
przyjacielskie usposobienie.

Presse d Orient oskarża Czarnogórę o nowe naj­
ście na ziemię turecką, pomimo szlachetnych wy- 
sileń konsula francuskiego, ale naw et ten dzien­
nik uznaje, że podatki wymagane od sam ych ty l­
ko chrześcjan, są główną przyczyną oporu.

L o n d y n  28 L u t e g o .  W czorajszy Globe 
donosi za zupełną pewność, że hr. D erby i p. Di­
sraeli przyrzekli p. de Persigny pooarcie  bilu lo r­
da Palm erston o spiskach.

B e\r 1 1 n 27 L u t e g o .  Izba reprezentantów  
Przyj§la dziś większością 247 głosów przeciw 123 
propozycję p. Auersw ald na korzyść spraw iedli­
wego rozkładu podatku  gruntowego.

R ząd zaproponow ał p ro jek t p raw a podw yż­
szenia podatku od cukru burakow ego.

A o p e n h a g  a 25 L u t e g  o. Dzisiejszy bule- 
tyn  donosi, że Jego K ról. Mość je s t  na  w yzdro­
wieniu, buletyny nie będą już  w ydaw ane.

(Preussischer St. Anzeiger.)
A N G L J A.

Londyn 26 Lutego. Nowy gabinet ma barw ę czy­
sto konserw atyw ną. P. G ladstone i peeliści, pan 
Milner Gibson i szkoła m anchesterska, lo rd  John  
R ussell i lo rd  Grey naczelnicy odcieni wigowskich, 
które niechętnie znosiły władzę lo rda Palm erston, 
od półtora roku okazywali się dość usposobione- 
mi do głosowania w parlam encie, razem  z naczel- 
nikiem oppozycji konserw atywnej, ale żaden nie

przepasuje się sznurem z włosienia lub skó­
rzanym pasem; wierzchni jego ubiór upstrzo­
ny jest sercami z czerwonego sukna, a u do­
łu przyszyte są frandzle. Na około szyi nosi 
kryzę z płótna, a na głowie białą wełnianą 
myckę, której szczyt długi, spiczasty,zakończo­
ny jest czerwonym kutasikiem;trzy czwarte czę­
ści twarzy zakrywa mu czarna maska, której 
nos krzywy, kończąsty, niby dziób drapieżne­
go ptaka. Niezawsze Pulcinello jest jednak­
że garbatym w Neapolu; a własność tę uwa­
żają dla tego za konieczną wśród niemieckich 
krajów, iż postać rzeczona najpierwej prze­
bywszy Appeniny, najpierwćj także zaaklima­
tyzowała się w Germanji.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nr u 61 Kroniki.



ma ochoty  do zawarcia związku politycznego z lo r­
dem Derby.

T o tez i naczelnik torysów  nie czynił żadnej 
propozycji ani lordowi Russell, ani p. Gibson, a- 
le p. Gladstone, hr. Grey i xiąże Newcastle, od­
rzucili stanowczo propozycje, które im czyniono 
względem przyjęcia udziału w gabinecie.

Odmowa ze strony  hr. Grey usprawiedliw ia się 
samem imieniem i pozycją tego męża stanu; ale nie 
tak łatwo wytłómaczyć sobie możemy postępo- 
powanie p. G ladstone, chyba przypuszczając, że 
przekonany je s t o krótkiem życiu nowej admini­
stracji, i że niechce narażać swojej reputacji spół­
ką z ludźmi, k tó rych  zasady nie dość są okre­
ślone.

Nie pozostaw ało zatem lordowi D erby nic in­
nego, ja k  utw orzyć gabinet z ludzi wyłącznie to- 
rysow skiego stronnictwa. Położenie nowego na­
czelnika gabiuetu je s t kłopotliwe. Nie mógł on 
prawie odmówić drugi raz przyjęcia prezesostw a 
nowego gabinetu, będąc na czele najliczniejszej 
z osobnych części oppozycji w  Izbie niższej, i 
k tó ra liczy w swojem łonie ludzi niezaprzeczonej 
zręczności. Jednakże stronnictwo jeg o je s t niedość 
silne, aby mogło otrzym ać większość w Izbie niż­
szej, a większość w Izbie lordów , nie je s t dosta- 
tecznem wynagrodzeniem.

L ord  D erby przyjm uje zatem ster rządu z prze­
konaniem, że nie potrafi się inaczej utrzym ać na 
czele interessów , jak  tylko albo przez niezmernie 
zręczne m anew ry albo przez dobrow olną to leran­
cję przeciwników. Lord D erby sądzi, że powinien 
obawiać się koalicji innych stronnictw', ale sądzi­
my, że te stronnictw a chociaż nie przyłączyły się 
do niego, nie będą m uopponow ały  w duchu stron­
niczym.

Innym  razem pomówimy o przypuszczalnej p o ­
lityce nowego gabinetu. Na teraz przestadwim y o 
składających go osobach szczegóły mogące zająć 
czytelników.

Członkowie nowego gabinetu są prawie ci sami 
którzy składali adm inistrację to rysow ską w roku 
1852.

L ord D erby zajął posadę pierwszego lo rda skar­
bu, to je s t naczelnika gabinetu. D otąd uważają 
go za wysokiego djalektyka, i prócz tego dał on 
nieraz dow ody w ysokich zdolności męża stanu. 
K iedy objął kierunek torysów , którzy odłączyli 
się od sir R oberta Peel, naturalnie musiał po ­
święcić część swojej niezawisłości. N iew ieluztych 
którzy  go potępiają jako  torysa, zastanaw iają się 
nad  tern, że to był jeden  z najznakom itszych człon­
ków  gabinetu reform atorskiego lorda Grey.

Disraeli, k tóry  byłby ministrem spraw  zagrani­
cznych w nowym  gabinecie, gdyby p. G ladstone 
chciał się z nim połączyć, pow rócił obecnie do 
swojej dawnej posady  m inistra skarbu. Kiedy p o ­
przednio był w rządzie, zadziwił równie swoich 
przyjaciół jak  i nieprzyjaciół przez znakomite zdol­
ności i wiadomości w  zawodzie finansowym. P o ­
trzeba było w tedy niesłychanej koalicji dla zwa­
lenia jego budżetu, a i tak  został on w tedy odrzu­
cony słabą większością. Obecnie powróci on do 
planu finansowego swego poprzednika.

Zdolności p. W alpo le okazały się w czasie jego 
administracji w 1852 r.

Co do lorda M alm esbury, chociaż jego czyny 
by ły  przedmiotem ostrych  krytyk, przepłynął je ­
dnak szczęśliwie. On to pierwsze położył zarody 
przym ierza anglo-francuskiego w 1852 r. Dobre 
porozumienie istniejące między rządem  francuskim 
i nim, uczyni go bardzo użytecznym w drażliwych 
okolicznościach w jakich się znajdujemy.

L ord  J. M anners obejmuje na nowo wydział bu­
dowli publicznych. K iedy przed G laty  kierow ał tym 
w y d z i a ł e m ,  jego  uprzejmość i biegłość w interes- 
sach zjednały mu powszechną sympatję.

Nominacja p . T hesiger (który zajmie krzesło 
w Izbie parów', z tytułem  lorda W oodstock) p rzy­
ję tą  je s t z zadowoleniem przez wszystkie prawie 
stronnictw a.
. L ord  E llenborougli jak o  prezes kontroli indyj­

skiej, (minister Indji) je s t nieocenionym członkiem 
gabinetu z pow odu talen tu  wym owy i specjal­
nych wiadomości. M ianowany jeneralnym  guber­
natorem Indji przez sir R oberta Peel, odwołany 
został aby otrzymać ty tu ł hrabiego i usłyszyć p o ­
chwałę z ust xięcia W ellingtona. Jego nominacja 
uspokoi publiczność co do administracji spraw  la -  
dji, ponieważ powszeclmem je s t mniemanie, że 
gdyby on był naczelnikiem Board o f Control było­
by się oszczędziło wiele nieszczęść w Indjach.

(Independance Belge)
—  P. Disraeli w odezwie do wyborców oświad­

cza się na korzyść przymierza anglo-francuskiego 
jako  zarówno użytecznego obu narodom. M y ra - 
źa onnadzieję, że silne i pojednaw cze środki, zniosą 
wszelki pow ód niechęci.

—• S tarszy  z xiąźąt Oude zmarł.
Londyn 27 Lutego. W czoraj było przyjm ow a­

nie w pałacu Buckingham. Członkowie przeszłego 
gabinetu mieli posłuchanie u Jej K rólewskiej Mo­
ści i oddali Jej pieczęcie urzędowe. Nowi mini­
strowie mieli także posłuchanie u  Jej Królewskiej' 
Mości i zostali przypuszczeni do ucałow ania ręki 
Królowej, a na posiedzeniu tajnej rady, k tóre 
po tem przyjmowaniu nastąpiło, złożyli przysięgę.

(A’eue Preussische Zeitung). 
C H I N Y .

Moniteur Universel zawiera następujący  list 
z K antonu 13 stycznia.

W  dniu 29 grudnia r. z. znaczna część obw aro­
wanego okręgu miasta K antonu, zajętą została 
przez w ojska sprzymierzone; zewnętrzne warownie 
zostały opuszczone przez swoich obrońców  i w y­
sadzono je  w powietrze. Ani jeden  żołnierz ta ta r­
ski ani chiński, nie pozostał na szańcach zacho­
dnich, i na żadnym punkcie nie stawiono nam sil-, 
nego oporu. Około 51)00 żołnierzy europejskich, 
zdobyło w kilku godzinach miasto obejmujące mil- 
jo n  mieszkańców i bronione przez 7 do 8000 ta ­
tarów  i 30 do 35,000 żołnierzy chińskich.

S tra ta  sprzym ierzonych wynosi 60 do 80 ludzi 
zabitych lub rannych w armji angielskiej, a 3 za­
bitych i 69 rannych w w ojsku francuzkiem. Żaden 
z oficerów francuzkich nie został raniony.

Miasto mniej ucierpiało niż się można było spo­
dziewać po bombardowaniu, k tóre trw ało prze­
szło dwadzieścia siedm godzin bez przerw y, a na 
które chińczycy odpowiedzieli zaledwie kilku strza­
łami z d z ia ł, nie uszkodziwszy żadnego z n a­
szych statków , chociaż one stały w odległości 
strzału pistoletowego od m urów na których znaj­
dow ały się ogromne i niekształtne działa chińskie, 
których zupełnie nieruchome lawety nie pozw ala­
ją  trafić w nieprzyjaciela inaczej, ja k  tylko jeżeli 
stanie w prost naprzeciw  ich wylotu.

M iasto K anton jak  wszystkie miasta chińskie, 
otoczone je s t szańcem zębatym, k tóry  może miec 
25 do 30 stóp w ysokości,a 30 stóp szerokości u po d ­
stawy, a którego wyższa podstaw a je s t tak szero­
ką, że ośmiu do dziesięciu ludzi może iść obok sie­
bie rzędem zazasłoną parapetuzestrzelnicam i, któ­
ry  osłania ten m ur z zewnątrz.

W ew nątrz miasta w pośród dość obszernych o- 
grodów w  bliskości szańców położonych, znajdu­
je  się pagórek panujący nad całą okolicą i na k tó ­
rym  wzniesioną je s t świątynia napełniona dziwa- 
cznemi bóstwami w której admirałowie i jenerał 
S traubensee założyli swoję główną kw aterę, w tem 
miejscu zatem, najwyższem w całem mieście, p o ­
wiewają barw y Francji i Anglji. Cały szaniec k tó ­
ry od tej pagody ciągnie się ku stronie wschodniej 
aż do rzeki, zajęty je s t przez sprzym ierzonych, ale 
ogromna część fortyfikacji k tóra  od tej pagody o- 
pasuje miasto od strony zachodniej, je s t w olna i 
środek K antonu, olbrzymi labirynt wązkich i k rę­
tych ulic niewidzialnych z w ysokości szańców, bo 
dachy z obu stron nieledwie stykają się z sobą, 
nie został jeszcze zajęty i zwiedzony przez wojsko 
europejskie. Sprzymierzeni mogą jednak  uważać 
się zupełnie za panów  miasta, bo mogliby je  zni­
szczyć zupełnie w kilku godzinach, gdyby chcieli. 
Południow a stro ąa  nadrzeczna zostaje pod ogniem 
strasznych łodzi kanonierskich połączonej eska- 
dry .

W ojsko tatarskie jedyne po którem  można się 
spodziewać nieco odwagi; ale które jednak  nie po ­
kazały je j bynajmniej w obronie K antonu ani na 
otwartem  polu, wróciło praw ie w całości do mia­
sta, aby się zająć swojem zwykłem powołaniem do- 
mowem, zrzucając tylko z piersi i pleców śmieszny 
napis: »waleezny« k tó ry  stanowił jedyny  znak ich 
należenia do armji. W ojska sprzym ierzone odbyły 
przechadzkę w ojskow ą na całej rozległości szańca, 
i ani jeden  strzał nie został do nich wymierzony 
z pośrodka niezmiernego tłumu, k tó ry  zgrom adzo­
ny na niektórych wielkich pustych  placach, zda­
wał się być osłupiałym przez tak dziwne i nie do- 
uwierzenia dla niego widowisko, ale z całego tego 
tłumu nie dał się słyszyć ani szmer ani żadna o- 
znaka nieprzyjacielskich chęci.

W  dzień nowego roku baron Gros i lo rd  Elgin, 
z liczną eskortą przebiegli w szystkie szańce od 
morza aż do głównej kw atery, przy okrzykach ca­
łego w ojska i salutow aniu w szystkich statków  o- 
zdobionychflagam i, i w szystkich  baterji lądow ych 
wojsk sprzymierzonych.

W  dniu 4 stycznia zrana, silne kolumny sprzy­
mierzonych weszły do miasta i były tak  szczęśli­
we że schw ytały wice królaY eli, gubernatora p ro ­
wincji K w an Tung Pihkw ey i jenerała  ta tarsk ie­
go Muh. Prócz tego zabrano archiwum rządowe i 
około 500,000 piastrów  które znaleziono w skarb­
cu i przeniesiono do głównej kwatory.

W icekról Y eh został zaraz umieszczony na pokła­
dzie fregaty Inflexible stojącej pod Kantonem. Na 
lądzie pozostawiono jenerała  tatarskiego i guber­
natora prowincji, i otrzymano od nich bez tru d n o ­
ści, że podjęli się zatrzymać rząd miasta pod zwie­
rzchnią w ładzą dowódców w ojsk sprzymierzo­
nych.

G ubernator Pihkw ey był zawsze rywalem  i p ra­
wie nieprzyjacielem wicekróla, chociaż zostaw ał 
pod jego rozkazami, ponieważ Y eh był najw yż­
szym naczelnikiem obu okręgów Kwang, a P ih ­
kw ey tylko gubernatorem  K wang T ung. Jego 
wpływ w mieście je s t  przeważny i zapewniają, że 
naw et pod nadzorem  w ojska sprzymierzonych, 
potrafi utrzym ać porządek i wykonywać spraw ie­
dliwość.

Pihkw ey osadzony w swoim Yam edan (pałacu) 
położonym w środku miasta, mieć będzie straż ho ­
norow ą francuzów i anglików, i ztam tąd rządzić 
ma prowincją i miastem pod kontrolą dowódców 
wojsk sprzym ierzonych, k tóre są samowładnemi 
panam i Kantonu.

Dwa trybunały  zostały już  urządzone w pałacu 
gubernatora, jeden  złożony z władz chińskich któ­
ry  rozstrzygać będzie tylko przestępstw a i zbro­
dnie popełnione przez krajowców, drugi z ofice­
rów  francuzkich i angielskich do sądzenia spraw  
między cudzoziemcami i chińczykami, albo saine- 
mi cudzoziemcami, z wyjątkiem spraw  należących 
do sądów w ojennych mianowanych przez komen­
dantów  miasta znajdującego się naturalnie w s ta ­
nie oblężenia.

Jenerał tatarski zostanie wypuszczony na w ol­
ność na słowo; jego żołnierze którzy prawie wszy- 
scy  są ojcami familji zamieszkałemi w mieście, o- 
trzym ają upoważnienie pozostania w niem, ale za 
złożeniem broni i zobowiązaniem się, że nigdy nie 
będą się gromadzili w złej myśli. Nakoniec P ih- 
kvvey i jenerał tatarski, wydali proklam ację do 
mieszkańców K antonu donoszącą im o rozporzą­
dzeniach poczynionych dla utrzym ania porządku 
w mieście.

W icekról, wielki komisarz cesarski Y eh Minchen 
jeneralny  gubernator obu Kwangs, drugi’ opiekun 
xięcia następcy  tronu, wielki minister pałacu Fi- 
Y en, prezes rady  wojennej i dziedziczny baron 
pierwszej klassy, je s t  człowiekiem mającym naj­
więcej czterdzieści sześć lat, k tóregoj fizjonomja 
przedstaw ia mięszaninę złośliwości i rozumu.

K iedy go zapytano gdzie są angielscy jeńcy  
w liczbie ośm nastu k tórych  wzięto w zeszłym ro ­
ku, odpowiedział, możecie być o nich spokojni, 
kazałem ich pochow ać bardzo przyzwoicie.

Żądał on aby nie zabierano archiwów, bo jakże 
dodał, będę rządził dwiema prowincjami, jeżeh nie 
będę miał pod ręką potrzebnych papierów. Żalił 
się że pełnomocnicy Francji i Anglji, nie odwie­
dzili go na okręcie, i nakoniec py tał się zupełnie 
serjo, czy zostanie na śmierć skazany. Ż resztą o- 
kazuje zupełną obojętność co do swego losu, ale 
zdaje się uważać bardzo na względy jakie mu o- 
kazują.

S tatek  Inflexible na którym  wicekról je s t je ń ­
cem, opuścił w ody K antonu i udał się na Bocca 
Tigris, gdzie sto ją dwa okręty linjowe Calcutta i 
Sanspareil.

Y eh został wzięty w niewolę przez kolumnę an­
gielską, k tó ra zarazem zdobyła archiwum i skarb. 
Pihkw ey i Muh schw ytani byli przez m arynarzy 
francuzkich.

Między papieram i zabranemi w mieszkaniu ce­
sarskiego kom isarza \  eh, znaleziono ratyfikacje 
trak ta tów  zaw artych przez rząd chiński z rządami 
Francji, Anglji i Stanów Zjednoczonych, co zdaje 
się wskazywać, ze trak ta ty  te nie były wcale po­
syłane do Pekinu. (Jour. des Deb).

F R A N C J A .
Paryi 27 Lutego. Przysięgli naradzali się przez 

trzy  godziny nad zawyrokowaniem w procesie za­
m achu, poczem odpowiedzieli potw ierdzająco na 
148 pytań a przecząco na 25, które się tyczyły 
spisku przeciw życiu jednego z członków rodziny
cesarskiej.

Rudio, Orsini i Pierri, podali prośbę o kassację 
wyroku. Co do Gomeza, okazał on najw yższą ra ­
dość gdy usłyszał że nie został skazany na śmierć.

— P. Favre w swojej obronie za Órsinim od-



czytał list tegoż do Cesarza, w którym  przyznaje j 
się do winy zamachu i błaga go, aby powrócił wol- i 
ność wiochom.

—  Mówią., żc bomby piorunujące znalezione 
po zamachu 14 Stycznia, m ają być złożone w m u­
zeum artyllerji, gdzie także podobno znajduje się 
machina piekielna Fiesqiego.

— W  nocy z d. 25 na 26 b. m. zakończył życie 
sławny Ojciec X aw ery Iiavignan (Jules Andreas 
Delacroix) znakomity kaznodzieja. U rodzony ro ­
ku 179 3 w Ilayonnie, Ravignau uczył się praw a 1 
w Paryżu, był adw okatem  i w r. 1816 audytorem  
przy królewskim  najwyższym sądzie. W  r. 182i 
wszedł do sem inarjum  św. Sulpiejusza, a w roku 
1824 przeszedł do jezuitów  w  M ontrouge. W  po­
niedziałek 1 marca, będzie nabożeństw o żałobne 
za jego  duszę w kościele św. Sulpiejusza.

(/,' Union).

Gawędka popularno-naukowa. ;j
( C i ą g  d a l s z y . )

(P a trz  N e r  K ron ik i  59.)
F osfor czerwony nie je s t trucizną. K orzyści użycia go do 
wyrobu zapa łek ; trudność w tym  względzie-, sposób usu­
nięcia lej trudności. Nowe za p a łk i nie posiadające żadnej 
z  wad, jakiem i odznacza ją  się dotychczasowe. J u ż  nie bę­
dzie niebezpieczeństwa otrucia, pożaru  i szkodliwego w p ły­
wu na zdrowie robotników. S ta tystyka p rzyc zyn  pożarów. 
W artoby pomyśleć u nas o fabryce  nowych, za p a łek . —  
Nowa metoda zarabiania ciasta na chleb. Części sk ła d o ­
we m ąki. Jaki zachodzi proces w ciągu roboty chleba. 
Clileb biały i śniady. Użycie kwasóuj dla nadan,a biało­
ści chlebowi. Cremor tartari; co m ożna pozwotić sobie 
w Ameryce, a czego u nas radzić nie należy. K w as wę­
glowy w robocie chleba. Fermentacja spirytusowa. Metoda 
pieczenia białego chleba z  szare j mąki; j e j  korzyści co do

ilości i jakości wyrobu.
Liczne p róby  dokonyw ane przez uczonych 

chemików, lekarzy i texykologow, niezaprzeczenie 
wykazały zupełną nieszkodliwość fosforu czer­
wonego. Znaczne ilości tej odmiany fosforu, da­
wane bvły rozmaitym zwierzętom, k tóre niedo- 
świadczyły ztąd  najmniejszej szkody^ kiedy tym ­
czasem najdrobniejsza cząstka fosforu białego, 
pociągała za sobą śmierć niechybną i prędką.

Zdaje się, że najprostszym  skutkiem tego faktu, 
było wprow adzenie tego rodzaju fosforu do w y­
rabiania zapałek chemicznych, ponieważ ten ma- 
terjał niedziałający trująco i zapalający się trudniej 
niż fosfor zwyczajny, znosiłby wszelkie niebez­
pieczeństwa, w ynikające z obecności fosforu bia­
łego w zapałkach chemicznych. P o d  tym  wzglę­
dem, użycie fosforu czerwonego w miejsce białe­
go, zdawało się i powinno się było zdawać, pra- 
wdziwem dobrodziejstwem  dla ludzkości.

Jakoż rada zdrowia departam entu Sekwany, a- 
kadem ja lekarska i rad a  jeneralna  hygjeny pu ­
blicznej, jednozgodnie wnioskowały za urzędo- 
wem zaleceniem tej zmiany w  fabrykacji za­
pałek.

Ale jed n a  trudność zatrzym yw ała adm inistrację 
w nakazaniu fabrykom  wyłącznego używ ania fos­
foru czerwonego w wyrobie zapałek. Fosfor czer­
wony, ja k  powiedzieliśmy, nie zapala się tak ła ­
two ja k  fosfor biały, z tąd  wynika potrzeba w pro­
w adzenia w inięszaninę m ającą być użytą na  w y­
rób zapałek, ciała niezmiernie palnego, to je s t 
chloranu potażu. Tym czasem  mięszanina dwóch 
ciał, tak łatwo piorunujących, jak  chloran potażu 
i fosfor, staje się prawdziwem  niebezpieczeństwem 
dla robotników  i fabrykantów  zapałek, k tórzy  
w ciągu robo ty  rzeczywiście narażeni są  na  w y­
buch gw ałtow ny lub pożar. D la tego też fabry­
kanci nie bez słuszności opierali się wszelkiemi 
siłami przeciw tem u projektow i i opór ten fpara- 
liżował wdanie się w tę kw estję władz rzą­
dowych.

Ale nader szczęśliwa m yśl przyszła pewnemu 
fabrykantowi szwedzkiemu, pana Lundstróm , i u- 
sunęła wszystkie trudności, k tóre do tąd  niedo- 
puszczały powszechnego użycia fosforu czerwo­
nego i ten to w ynalazek uważam y za drogocenny 
podarek dla całej ludzkości. Pan Lundstróm  u- 
żywa fosforu czerwonego i chloranu potażu, [ale 
używ a je  osobno każdy. Chloran potażu umie­
szcza na zapałkach, a fosfor czerwony' zamienio­
ny w proszek na osobnej powierzchni, k tó rą  za- 
s tęp uje ową powierzchnię, p o k ry tą  szkłem tłu- 
czonem, której używ am y do pocierania o nią za­
pałek, dla wywołyrwania ognia. Za najmniejszem 
potarciem, zetknięciem praw ie zapałki pokrytej 
chloranem  potażu, z Powierzchniąnafosforow aną, 
następuję zapalenie się zapałki.

Przez to dowcipne urządzenie, wszelkie niedo­

godności, wszelkie niebezpieczeństwa zapałek che­
micznych, zostają usunięte zupełnie. Ponieważ u- 
żyw a się tu  czerwonego fosforu, który' nie je s t 
wcale trującym , tabliczki pokryte tym" fosforem 
nie m ogą już służyć za czynniki do otrucia. P o ­
nieważ fosfor czerwony nie w ydaje dymów, chy­
ba w wysokiej tem peraturze, przeto przy' tej fa­
brykacji nie ma już  wcale wyutiewów zabójczych 
dla robotników. Dodajmy' nakoniec, i to  może 
je s t najważniejszym punktem  tego wynalazku, że 
zapałki nie mieszczące w sobie fosforu, same 
z siebie ani przez potarcie o siebie lub inne ciało, 
ani przez uderzenie lub nastąpienie, zapalić się nie 
m ogą i jedyn ie palą się przez zetknięcie i p o ta r­
cie powierzchni nafosforowanej. Z tąd  wynika, 
że byle ta  pow ierzchnia nie zostaw ała w bezpo- 
średniem zbliżeniu z zapałkami, można te ostatnie 
bez najmniejszej obaw y powierzyć naw et dzieciom, 
lub nieroztropnymi ludziom. Już więc nigdy' nie 
będziemy widzieli, tak  ja k  to do tąd  bywało, p rzy­
padkow ych pożarów', przez nastąpienie na zapał­
kę, lub jeśli kto usiądzie na paczce zapałek zapo­
m nianych w  kieszeni. K ilka dam, między innemi 
pani Fitz Jam es, spaliły się żywcem, przez n astą­
pienie na zapałkę.

Ileż to pow odów  pożaru  usuniętemi zostaną 
przez dow cipny W'ynalazek pana Lundstróm . Ileż 
rękojmi bezpieczeństwa w podróży i przewożeniu 
zapałek, które w podobny'ch okolicznościach tyle 
zrządziły nieszczęść na lądzie i wodzie. T ow arzy­
stw a zabezpieczeń od ognia pow innyby przez 
wdzięczność umieścić w swoich biurach popiersie 
skromnego technika szwedzkiego.

Z wykazów  statystycznych pożarów, przeko­
naliśmy się, że dziewięć dziesiątych części tych  
smutny'ch katastrof, pochodzi z dwóch przyczyn: 
zapałek chemicznych i cygar. P ierw sza z tych  
przyczyn blizką je s t zniknięcia; drugą nie tak ła ­
two będzie usunąć.

Co do pierwszej, życzyćby należało, żeby k tó ­
ry  z tutejszych fabrykantów  zajął się wyrobem  
tego nowego rodzaju zapałek. Są one co do skła­
du w ew nętrznego niczein praw ie nie różne od 
tych  zapom nianych już prawie czerwonych zapa­
łek, k tóre tak  pow szechny miały użytek przed 
dw udziestu kilku laty, kiedy jeszcze zapałki d a ­
jące  ogień przez tarcie, nie były wynalezione i 
kiedy używaliśmy flaszeczek napełnionych w łó­
knami azbestu, zwilżonemi kwasem siarkowym; 
zapałki te były wówczas ju ż  bardzo tanie, a teraz 
m ogą być jeszcze tańsze, bo jeśli nas pamięć nie 
myli, cena chloranu potażu była wówczas p rze­
szło cztery razy  wyższa niż obecnie.

W idzieliśmy już  te nowe zapałki zagranicznego 
wyrobu, ale pragniem y, żeby je  też u nas w wiel­
kich ilościach wyrabiano, bo, czyż możemy nie 
pożądać najgoręcej usunięcia niebezpieczeństw do­
tychczasow ego system u.

K to pierw szy weźmie się do tej fabrykacji, mo­
że być pewuym szybkich i niezmiernych korzyści, 
bo czyż nie wiemy, ja k  intratnym  je s t  w yrób do­
tychczasow ych zapałek, a te nowe nie będąc od 
nich droźszemi, śmiało i zwyeięzko w ystąpić mo­
gą do konkurencji, przedstaw iając i drogocenną 
pew ność nieszkodliwości i bezpieczeństwa pod 
wielu względami i usunięcie tej naw et chociaż 
drobnej, ale także niemałej w ady fosforycznego 
zapachu, na k tó ry  większa część osób tak je s t d ra­
żliwą, że blizkości paczki z zapałkami bez w strę tu  
znosić nie mogą.

Na innein znowu polu, ale bodaj czy nie wa- 
źniejszein jeszcze, młody chemik p. Mege M our- 
ries położył niezmiernie ważne zasługi, przez za­
proponow anie w roku  zeszłym nowego system u 
panifikacji, to je s t  zarabiania ciasta na chleb, 
k tóry  zwrócił na siebia baczną uwagę adm inistra­
cji publicznych. Kw estje, z któremi ma związek 
p raca  pana Mege M ourries, są niezmiernie ważne, 
poniew aż tyczą się podstaw y nowego żywienia 
się, i d la tego za obowiązek mamy przedstawić 
naszym czytelnikom tę spraw ę.

D la jasności w ykładu nowego tego sposobu 
paniiikacji (a), proponow anego przez pana Mege 
M ourries, potrzeba najprzód przypomnić, na czein 
zasadza się objaw  chemiczny przem iany mąki na 
chleb.

(a) U żyw am y tego cuJ/ .oziemskiego w yrazu, nie chcąc 
tw orzy ć  now ego, bo albo musie l ibyśm y postąp ić  w tern 
analogicznie i naś ladu jąc  b a rd z o  d o b ry  rzeczyw iśc ie  
w yraz: zmydlanie (saponifikacja), dosz l ibysm y do u- 
tw orzen ia  w y razu  schlebianie, k tó ry  zupełn ie  inne ma 
ju ż  znaczenie, albo fab ryku jąc  na ślepo, w pad lib yśm y  
możo w śraieizność.

Mąka ziarn zbożowych sk łada się głownie z mię- 
szaniny krochmalu, m ąterji cukrowej, substancji 
azotowej (gluten) mający chemiczne podobień­
stwo do włókna (fibryny) muskułów, tudzież do 
białka ja j i kazeiny w  mleku. T a  m aterja azoto­
w a posiada szczególną elastyczność i ldeistość, 
lepkość , d la której chemicy dali je j nazwę 
gluten.

Ciasto przygotow ane do pieczywa, składające 
się z mąki odpowiednio zamieszanej z w odą, m o­
że być zatem uważane jako  tkanka kleista i ela­
styczna, utw orzona z glutenu, której komórki n a­
pełnione są krochmalem, z małą ilością m aterji 
białkowej, znajdującej się w drobnym  stosunku 
w  mące, i przytem  pom ięszana z fermentem czyli 
drożdżami, które m ają w ywołać fermentację m as­
sy organicznej. G dy to ciasto zostawione je s t  
w odpowiednio ciepłem miejscu, następuje w nim 
fermentacja chlebowa. Za pomocą w ody i ciepła, 
gluten powoli zmienia krochm al mąki w  cukier. 
T en  cukier tak  utworzony, tudzież ten, k tó ry  po ­
przednio już  znajdow ał się w mące, w zetknięciu 
z drożdżami, natychm iast praw ie ulega ferm enta­
cji alkoholowej, to je s t  przez wzajemne działanie 
na siebie, w łasnych jego  pierw iastów , zmienia się 
w kwas węglow y i alkohol. Później część tego 
alkoholu może się zmienić w kw as octowy, a tym ­
czasem gluten rozkładając się, w ydaje kw as w ę­
glowy, w odoród i nieco amonji. Gdy ciasto po 
wyrośnięciu włożone zostanie do pieca, gorąco 
rozpręża lub zmienia w parę, te rozmaite p rodu­
ktu gazowe lub ciekłe, tudzież powietrze, które 
zmięszało się z ciastem przez zaczynianie, gniece­
nie i przerabianie. T e pary  i gazy podnoszą cia­
sto, ale zatrzym ane jego  kleistością, osadzają się 
w drobnych w ydrążeniach m assy w ten sposób 
podrosłej. Ponieważ gorąco pieca w ypędza wię­
kszą część wody, ja k a  znajdow ała się w massie 
ciasta, w ydobyw am y je  zatem suche i napełnione 
m nóstwem m ałych dziurek, zrobionych przez 
gaz. Chleb taki je s t  biały i lekki, sku tkiem wiel­
kiego rozdzielenia jego  cząstek.

Jeśli do roboty  chleba używ am y mąki bardzo  
białej, to je s t przez odpowiednie pytlow anie o- 
czyszczonej w jak  największej części od otrąb, 
chleb po wypieczeniu je s t  doskonale biały. Jeśli 
m ąka niedokładnie pytlow ana, albo z natu ry  n ie ­
czysta, ma niejaką barwę, chleb otrzym any je s t 
śniady, to je s t mniej więcej wyraźnego koloru. 
W e w szystkich krajach zwyczaj w prow adził to 
mniemanie, że białość chleba je s t  znakiem jego 
wyższości pod względem poźywności, i chociaż 
ta  cecha bynajmniej nie oznacza bogactw a poźy­
wności w chłebie, nie ulega to  wątpliwości, że 
w m iastach domagają się żeby chleb był biały, 
piekarze więc z konieczności muszą tak  sobie ra ­
dzić, żeby uczynić zadość tem u powszechnem u 
żądaniu ludności.

Przez staranne stud ja nad mechanizmem chemi­
cznym panifikacji, pan  M ege-M ourrier przekonał 
się najprzód, że barw a chleba śniadego nie jest 
wynikiem obecności otrąb w mące i że nadto  fer­
m entacja chlebow a daleko łatwiej i zupełniej się 
odbywa, kiedy ciasto przedstaw ia charak ter nie­
co kw aśny. T en  ostatni fakt je s t niezaprzeczony, 
ale ja k  się zdaje, we Francji przynajm niej, nikt
0 tern nie wiedział przed panem Mege. T en m łody 
chemik z początku zaraz zaczął używ ać Cremor 
tartari  (powszechnie znanego połączenia kw asu 
winnego z potażem) dla ułatwienia fermentacji 
chlebowej, przez co otrzym ał przy pośledniej mą­
ce chleb nadzwyczaj biały.

K to wie, czy pan M ege-M ourrier nie wiedział o 
tem, że w Ameryce od wielu la t już używają Cre­
mor tartari powszechnie do otrzym ywania białe­
go chleba. Praw ie cała m assa tej soli potażowej, 
w yrabiana w południow ych częściach Francji, 
w yprow adzaną je s t obecnie do S t a n ó w  Zjedno­
czonych i negocjanei tam tejsi nie tają bynajmniej 
że biorą j ą  do fabrykacji chleba. Fzy pan Mege 
wiedział o tem lub nie, t o  je s t rzeczą podrzędną i 
wspomnieliśmy o tem dla tego tylko, zeby p o k a ­
zać, że m etoda o której mówimy, me^ musi być  
zła, kiedy w takim k r a j u  jak  Stany Z jednoczo­
ne Północnej Ameryki, uświęciła j ą  długa p ra ­
ktyka.

Ale użycie kwasu winnego w robocie chleba, 
przedstaw iało liczne trudności. N ajprzód było to 
wprowadzeniem w chleb m aterji obcej, substan­
cji chemicznej niezwyczajnej i chociaż w kaźdem 
winie znajduje się niemała ilość winianów potażu
1 wapna, chociaż rozmaite kw askow ate owoce 
zawierają znaczną ilość kw asu  winnego, nie mo­
żna zaprzeczać, że dodanie mieszaniny'chemicznej
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d o  n a sz y c h  ch lebów  lub bułek, m ogłoby narazić  
j e  n a  n iedow ierzanie, a ja k  zona C esara , ta k  
ch leb  i w o d a  nie pow inny u legać podejrzen iu . T a k  
-więc p an  M ege-M ourrier m iał bardzo  tra fn ą  i 
ro z tro p n ą  myśl, k iedy  się w yrzek ł używ ania  C re- 
m o r  tn r fa r i .

R ów nie szczęśliw a m yśl n a tch n ę ła  go, k iedy 
szukając pom iędzy  rozm aitem i kw asam i, ja k ie b y  
m ożna było w prow adzić  w  ro b o tę  ch leba, z a trz y ­
mał się na kw asie  w ęglow ym . R eak c ja  k w aśn a  te ­
go k w asu  je s t  w praw dzie  słaba, ale bardzo  w y ­
raźna  i p an  M ege w ie lokro tnem i dośw iadczeniam i 
p rzek o n a ł się, źe ta  s łab a  reak c ja  d o s ta teczn ą  je s t  
do n ad an ia  b iałości chlebow i w yrab ianem u  z p o ­
śledn ich  gatunków  mąki.

N ie m ożna b y ło  m yślić o nasy cen iu  c iasta  
m ącznego kw asem  w ęglow ym , za  pom ocą  s t ru ­
m ienia tego  gazu, albo przez rozpuszczenie  go 
w ,w o d z ie . P a n  M ege przezw yciężył tę  tru d n o ść , 
m ięszając z częścią tego c iasta  nieco cu k ru  i d ro ­
żdży. P rzez ferm entację  sp iry tu so w ą  czyli alko- 
holiczną, k tó ra  szybko p o w sta je  w  tej m ięszani- 
nie, tw o rży  się m ała  ilość a lk o h o lu  i w ie lka  m as- 
sa  k w asu  w ęglow ego, k tó ry  p o zo sta je  za trzy m a­
n y  w  tein cieście. N astępn ie  m ięszając tę  część 
ciasta  m ącznego n asy co n eg o  sztucznie kw asem  
w ęglow ym , z re sz tą  c ias ta  p rzy g o to w an eg o  do p ie­
czyw a, tw o rzy  się ogó lna  m assa  zaw iera jąca  ilość  
gazu k w asu  w ęglow ego d o sta teczn ą  do o trzym a­
nia sk u tk ó w  w łasnośc i kw aśnej tego gazu i sp raw ie ­
nia  sk u tk u  odbarw ienia , czyli w ybielenia, ja k i k w a­
sy  sp raw ia ją  w  cieście chlebow ein ferm entującem .

czajny. Czyż to  nie og rom na korzyść, 
około  */6 w iększej p ro d u k c ji chleba?

16°/o czyli
(d. c. n . )

O  O m  I  E  8  I  K  X  1 A.
W y sz e d ł  z d ru k u  zeszyt l o s ty  B ih ljotek i

W a r s z a w s k i e j  na miesiąc m arzec  i zawiera: —  
P am ią tk i  p o ls k ie  w  Rzymie, p rzez  O. Z . —  S ta ro p o l­
ska  miłość. U r y w e k  pamiętn ika, sp isany  p rzez  J . I. 
K raszewskiego  (dokończenie). —  Kupiec, w enecki D ra ­
m a t  S zeksp ira ,  p rz e k ła d  Józe fa  Paszkowskiego  (d o k o ń ­
czenie).—  K ro n ik a  p a ry zka  literacka; n a u k o w a  i a r ty ­
styczna. T ry b u n a  now ożytna , Villemaina. —  Les P a u ­
ses bones Femm es, pięc io-ak tow a k o m e d ja  Barriena. —  
Un Fils N aturel, kom edja  D um asa  s y n a . —  C zarod z ie j­
skie w idow isko  w cy rku .—  P a ry ż  w 1858 rok u ,  p rz e ­
g ląd  w  żyw ych  obrazach p rzeds taw io ny  w  Ambigu-Cd- 
niique. —  R achel.  —  P roces  D um asa  z M aquetem . —  
W iadom ośc i  l i te rack ie .—  P O E Z J A  G lad ja to r .—  K R O ­
N IK A  L IT E R A C K A . T e k a  w ileńska, w yd aw ana  przez 
J an a  ze Sliwina. N u m er  1 i 2gi W ilno  1857 P rzez  
K. W ł.  Wójcickiego. —  Łapigrosz. Szkice obycza jow e 
skreśli ł  i texjetn objaśnił A. B arte ls  w P a ry żu ,  u Le- 
merciera. P rz e z  W ł.  —  R zu t  oka  na poszy t  drugi i o- 
sta tn i dzieła: ry s  g ram m atyki ję z y k a  po lsk icpo , p rzez  
A. Morzyckiego. P rzez  F e l i sa  Zochowskiego. —  Czas, 
d o d a te k  za in. g rudz ień  1857 r. R O Z M A IT O Ś C I.  
B ee th ow en  i jego  prace, p rzez  Jolantę. —  K O R R E - 
S P O N D E N C JA . Posiedzenie  oddz ia łu  archeolog ji  i 
sztuk  w C. K. T ow arz y s tw ie  naukow em , o d by te  dnia 
20 stycznia 1858 ro k u .  — K R O N IK A  B IB L IO G R A F I­
CZN A .—  Doniesienia  l i te rack ie .— D ostrzeżen ia  m ete ­
orologiczne za m. styczeń r. b. (Nr. 9 8 — 1),

Je d n a  część m ąki nasyconej gazem  k w asu  w ęg lo ­
w ego, zm ięszana z trzem a blizko częściam i ciasta, 
do k tó rego  nic nie dodano , dosta teczn ą  je s t  do 
o trzym ania białości chleba.

O pisaliśm y część teo re ty czn ą  m etody  p. M ege- 
M ourrier. P rzejdziem y teraz  do op isu  operacji 
p rak ty czn e j, ja k  j ą  sam  a u to r w ykonyw a. W s p o ­
m nieliśm y ju ż  o tern w  je d n e j z pop rzed n ich  ga- 
w ędek , po p ierw szych  doniesieniach, jak ie  znale­
źliśm y w  dziennikach francuzk ich , w zględem  tego 
in teressu jącego  odkrycia . Dziś opiszem y d ok ła ­
dnie w szystk ie  szczegóły tej m anipulacji, k tó ra  
w p ro w ad zo n a  je s t  ju ż  w w ielu p iekarn iach  rz ą d o ­
w y c h  w e Francji.

Ze 100 części ży ta  po jed n em  przepuszczeniu  
p rzez kam ienie m łyńskie i p y te l, o trzym ano  7 2 'V IS 
białej mąki, J 5 'Y i 3 szarej raaów ki, jak o też  15 '*/** 
o trąb .

N ad  w ieczorem  w  40 k w artach  w o d y  m ającej 
18 sto p n i R. rozm ącono dw a fu n ty  czystych  d ro ­
żdży i ćw ierć fu n ta  cukru. W  d w anaście  godzin 
później, zrana, p łyn  ten  n asy co n y  by ł gazem  k w a­
su  w ęglow ego; zarobiono  z nim 32 fu n ty  razów - 
k i i n a ty ch m ias t rozpoczęła  się ferm entacja . O go­
dzinie d rug iej po  po łudniu , to  j e s t  po  ośm iu go ­
dzinach ferm entacji, dodano  jeszcze  30 k w a rt w o­
d y  i ca łą  m ięszaninę p rzecedzono  p rzez gęste  sito , 
d la  od łączenia d ro b n y ch  o trąb , ja k ie  znajdow ać 
się m ogły  w  razow ce.

Z u ży ty ch  p ie rw o tn ie  70 k w a rtw o d y , po  p rze j­
ściu przez sito  by ło  55 k w a r t p rzeszło , k tórem i 
zarobiono 145 fun tów  białej m ąki, z dodaniem  2 
fun tów  soli k uchennej, ciasto  w y ro b io n e  d ok ła ­
dnie, zostaw iano do w yrośn ięc ia , poczem  u fo rm o ­
w ane w  bochenki, w sad zo n o  w  piec i re sz ta  o p e ­
rac ji odbyła  się ja k  zw ykle.

Jed n em  słowem, za pom ocą  m etody  p. M ege- 
M ourrie r, m ożna zamienić n a  chleb b ia ły  około 
85 fu n tó w  m ąki, pochodzącej z 100 fun tó w  żyta , 
to  j e s t  o 16 do 17 funtów  w ięcej m ąki niż zw ykłe, 
o d rzu ca jąc  ty lk o  15 do 16 fun tów  o trąb , d o tąd  
zw ykle o d rzu ca  się drugie ty le  m ąki razow ej. T a  
pow ięk szo n a  ilosc m ąki, trak to w an a  w ed ług  zw y­
kłych  p rzep isó w , dałab y  chleb śniady, a  za p o ­
m ocą now ej m etody , daje chleb zupełnie biały. 
W  k ilk u n astu  p ró b a c h  ani raz nie okazało  się 
m niej n a d  16, a  często  aż 18 se tnych  w ięcej ch le ­
b a  białego, niż p rz y  zw yczajnein  postępow aniu , 
a ch leb  ten  nie zaw iera  w ięcej w ody  niż zw y­

P ią ty  obraz  G A L E R I I  K R Ó L Ó W  P O L S K I C H  w y d a w a ­
nej przez  J. F. Piwarskiego a w yo b raża jąc y  Bolesława  
Chrobrego, w y szed ł  na w id ok  pub liczny  i znajduje  sie 
do nab yc ia  s to s tow n ie  do ogłoszonego p ro s p e k tu  
w  W arszaw ie  w xiygarni R. FRIEOLEJNA p rz y  ulicy S e ­
n a to rsk ie j  Nr. 640. W  zak ładzie  litograficznym M. FA' 
JAKSA przy  ulicy Długiej Nr. 550. a b łów nie  u zaj­
mującego się w ykonaniem  W ydaw cy  przy  ulicy N ow y- 
S w ia t 'N r .  1303. C cna p o jed yn czego  exem plarza  rs , 1.

(Nr. 102— 1).

N ak ła d e m  księgarni i sk ładu  nu t  m uzycznych  R. 
FRIE0LEIN p rzy  ulicy S enatorsk ie j  Nr. 460 ,  od eb ra ła  
n as tępu jące  now e kom pozyc je  Giovanni T e rran ow a: 
Versailles, p o lka  na  for tep ian  ofiarowana W . Pannie  
l ło sen  E pste in , cena kop .  75. L es  p la is irs  de Pa r is ,  
V alse  brillante ofiarowany J W .  p u łk o w n ik o w i L is tow - 
skiernu cena rs- 1 kop. 20. L e  desir, no c tu rn e  na for- 
tep jan , ofiarowany W . p. A delaidzie  R istori ,  cena  kop .  
90. I  fiori dTtalia, Caprice  na for tepian cena rs. 1 kop .  
50. Souvenir  de P aris ,  e tuda  k o n ce r to w a  n a  for tep ian  
cena rs. 1 kop .  80. (Nr 94 —  1).

Pocztam t W a rsza w sk i— P o d a je  do p ow szechnej  w ia ­
dom ości,  iź w dniu 25 lutego (9 marca) r. b. o g odz i­
nie 1 le j  z rana, w biurze tegoż Pocztam tu, sp rze d a n e  
będą  p rzez  publiczną licytację rozm aite  rzeczy  passa-  
żersk ie  pozostaw ione p rzez  p od ró żn y ch  w k a re tach  
p ocz to w y ch ,  po o d b io r  k tó ry ch  w łaściciele  p om im o 
poczynionych  w oznaczonych term inach  ogłoszeń w p i­
sm ach pub licznych  nie zgłosili się i w ynalezionym i być  
nie mogli. ' (N er  103.— 1 ) /

iBank i.—P o d a je  do pow szechnej w ia ­
domości,  że w dniu  16 (28) kw ietn ia  1858 ro k u  o g o ­
dzinie 12ej w po łudn ie ,  o db ędz ie  się w sali pos iedzeń  
b a k u  polskiego publiczna  licytacja na  sp rzed aż  d ó b r  
ziemskich O S T R O W I E C ,  w raz  z fab rykam i żelaznemi 
w  nich istniejącemi, tudzież  z praw em  wieczystej dz ie r­
żaw y d ó b r  p rzy leg łych  S Z E W N A  w p ow iec ie  O p a to ­
w sk im  gubern j i  R adom sk ie j  p o ło żo n y ch ,  j a k  niemniej 
z a k ła d u  w alcow ni że laza  w osadzie  I R E N A  na gruncie 
d ó b r  Z ak lików  w pow iec ie  Zam ojskim  gubern j i  L u ­
belsk i ej is tniejącego, a to  p o d  nas tępującem i g łówne- 
mi w arunkam i: 1. P o se s ja  cywilna sp rzeda jących  się 
się d ó b r  i fabryk ,  liczyć się będzie dla n ab y w cy  o d  
dnia  20 maja (1 czerwca) 1858 roku .  Szacunek  ogólny 
d ó b r  i fab ryk  us tanaw ia  się na summę rs. 6 3 4 ,0 0 0 ,  
k tó r a  im u iszczoną będzie  w n as tępu jący  sposob: a j  
nabyw ca  przejmie do sp łacen ia  summę rs. 49 .396  k o p .  
19, j a k a  z pożyczk i tow-arzystwa k re d y to w eg o  z iem ­
skiego w 3cim okres ie  p ozo s tan ie  na  d o b ra  O strowiec 
po  zaspoko jen iu  ra ty  czerw cow ej 1858 roku; b) n a ­
b y w ca  we dni 20 po  licytacji zapłaci do kassv  b an k u  
sum m ę rs. 114,603 k o p . fS l ;  c) sum mę rs  470 ,000 ,  u-

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
k  U lO IR  IIE llIR A

przeniesiony z  ulicy W areck iej na firak ow sk ie-P rzed m icście  iVr.
do  d aw n eg o  dom u P P . W izy tek  w p ro s t S ask iego  P la c u  na  p ierw szem  p ię trze .

(Ner 380. 23 )

zu pe łn ia jącą  pow y ższy  szacunek ,  tudzież p rzew yżk ę  
j a k a  n s  licytacji p o s tąp io ną  będzie , b an k  pozostaw i 
p rzy  grucie  do sp ła ty  w  ciągu lat 41 p rocen tem  a m o r­
ty zacy jnym  1 o d  sta o b o k  zwyczajnego 4 od  s ta  ui­
szczać się winien. 3. O prócz  pow yższego  szacunku  
n a b y w c a  zapłaci oddzielnie  ban ko w i w a r to ś ć  inw en­
ta rza  martwego; tudzież  m ate r ja łó w  p ro d u k cy jn y c h  i 
p om ocn iczych  , oraz rem anen tów  p rz y  fab rykach  
w O s trow cu  i Iren ie  znajdu jących  się około  rs. 62 ,000  
w yn os ić  mającą. 4. W y p ła tę  należności ad  2 b i c t u ­
dzież ad  3um w olno będzie  n a b y w ey  uiszczać w obli­
g ac jach  sk a rb o w y c h  4 od s ta  w  nominalnej w artośc i  
to  j e s t  po ku rs ie  sto  za sto. K a ż d y  p rzy s tęp u ją cy  do 
licytacji obow iązany  będzie  złożyć na  vadium sum m ę 
rs  4 5 ,0 00  w gotowiźnie  lub p ap ie rach  publicznych 
p rocen tow y ch  w imiennej w artośc i  k tó re  nie u trzy m u ją ­
cem u się p rz y  licytacji na tychm ias t  będzie zwrócone. 
S z czegó łow e  w aru nk i  p rze j rzane  być  m ogą w biórze 
nacze ln ika  kancellarj i  b an k u  polskiego, oraz  na g ru n ­
cie d ó b r  u u rzęd n ika  ban ku  w osadzie  K lim kiewiczów 
p o d  O s trow cem  zamieszkałego. N adm ienia  się że 
w W ie lk ich  P iecach  w O strow cu  p ro d u k c ja  roczna  
ż e la z a  wynosi o d  100 do 150 tysięcy p u d ó w , a w w a l­
cow ni w Iren ie  p rze ro b ić  można rocznie  do 100,000 
p u d ó w  żelaza walcowanego. W reszc ie  k ażd y  chęć k u ­
p na  m ający  p rzek o n ać  s ię  m oże na gruncie o stan ie  
d ó b r  i fabryk. —  W a rs z a w a  dnia 1 (13) lutego 1858 
ro ku .—  P rezes ,  rzeczyw is ty  rad zca  stanu, (podpisano) 
N iepokojczycki. —  Naczelnik kancellarj i ,  ra dca  kolle- 
gialny, (podp isano)  .Łubkowski. (Nr. 7 2 — 2.)
 :------------------

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w  y .
Czarniecki Stefan obyw. 

z W ysok iego  n r  625, C zy ­
żewski Lud. ob. z Łęczycy 
n r  186, Dobiecki Eust.  ob. 
z Ł o p u szn a  n r  60 1 ,  E j-  
dziatow icz T ad. ob. z B a­
liby n r  634, Górski Jan  
ob. z W oli  Pękoszew sk ie j  
n r  6 1 3 ,  K arski G ustaw  
obyw . z B orow ej W oli  nr 
4 1 4 ,  M oszczeński K onst.  
ob. z K lo n ó w k a  n r  556, 
Otocki L eon ob. z Miedze- 
chow a n r  634, Podczaski 
E dw . obyw . z Zielonki nr 
625, P iaskow ski S ew ery n  
ob. z P łoc iszew a  n r  556, 
Skórkow ski Kazim. obyw . 
z W ielkie j W o li  n r  625.

WYJE! HAL! I  WARSZAWY.
Cielecki Ign. ob. do Sło-

wacza. Chodakowski Otton 
ob. do G rod na ,  K urdw a- 
nowski L ud. ob. do L ub li­

na, Leduchowski Ju l jan  hr.  
do K lim on to w a , Ł uszcze­
wski R o m u a ld  ob. do Nie- 
znanowie, Łem picki Hen. 
ob. do Zagajewa, M orzy- 
cki W ład . ob. d o L u b u d k i ,  
Kiemojewski Stan ob. do 
P ok rzyw nicy ,  Okęcki Jó z .  
ob. do K ro b o w a ,  P raźm o- 
wski Ant. ob. do Lublina , 
P opław ski Józ .  ob. d o T u -  
ro w e j  W oli ,  Roniker R o ­
man ob. i Szczuka  A rtu r  
ob. do K ory tn icy ,  Szczuka  
Dominik  ob. do Ciechano­
wa, Skórzew ski Jan  ob. do 
R ajew a, W isłocki Alexan. 
ob. do Brześcia  L i t , B u ­
kowski W ła d .  rzą d c a  d ó b r  
do T orun ia ,  x iądz  h ra b ia  
Ożarowski W ik to r  p r a ła t  
do K rak o w a  , Rutkow ski 
J a n  ob. do P a ry ża ,  Sko­
rupka  L eon obyw . i Szem - 
bek Józ .  h r  do K rakow a.

—  W  dniu w czora jszym  p rzy jecha ło  do W arszaw y  
kole ją  żelazną osób  302  w yjechało  210.

M.UI&S 2 JRfi3 ,as W W A S S aK A W a  asA & K Jl.
d n iu  2  M arca ł S ó 8  roku .

'WŁ o  K e  t  y .
żądano płacono

Rs. | kop. Rs. | kop
Pół-imperjafy rossyjskie . . . . 5 45 __ _
Dukaty holientierskie uowe ważne a 15

P a p i e r y .
Obli. skar. (4% ) za 109 rs. (oprócz knp.) 90 79
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% 4°/0) 
L isty zastawne biale II okresu (oprócz

— — — —

kuponu) (4% ) . \  za 100 złp. 
L isty zastawne białe 111 okresu (oprócz

— — — —

kuponu) (4% ) . . . za 15 rs. 
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz

14 88 — —

kuponu) ( 4 % ) .......................... . — — —
Cert. banku na obi. cz. lii. A na 300 z ł. — __ — —

„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — — — —
» „ „ procentowe (5%  1 

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. 
Nowa rossyjska uwżyezka z roku 1854 

oprócz kupuuu (5% ) . . . .  
u „ „ z roku 1855 

Akcje Głównego T ow arzystw a Rossyj-

— — — __
6

111
114

90

56
56

skiego dróg żelaznych, praemiun.................
Obligi W spółki Żeglugi Parowej w  Króle­

— — — —

stw ie Polakiem (5% ) za rs. 50 — __ — —
W  e  x  1 e  z  d n i a  1  t>. t u .

Berlin . . . . .  100 la l. 2 M. 100 33 to o 5
........................................100 Tal. k. t. “G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. _
„ ............................... 100 Tal. k. t. _ — __

2 M. 153 . . __
3 M. 6 7 2 % __ __

M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 25 __
Petersburg . . . .  100 lis. 1 M. 99 66 __

„ ......................... 100 Rs. k. t. __ __
Paryż . . . . . .  300 Pran. 2 M. 80 70 —, —

u ................................ 300 Frau. 1 M. __ __ — —
W i e d e ń ......................... 150 Z ł. R. 2 M. 97 20 __ —
W rocław  . . . .  too Tal. 2 M. — — — —

Wartość kuponu bieżącego od obi. skar. R». 1 kop. 31'/,
od l i s tó w  z a s t a w n y c h  kop.  12 

od now ej  ro s sy j sk ie j  pożyczk i  Rs.  1 kop. 94%

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : F a w o ry ta . T a ń c e .

W  drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 2! Lutego (5 Marca) 1858. Starszy Cenzor, F. Stbitsiczański.


